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K om u n ik at
K o r p o r a c j i  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k ie  z  s i e d z i b ą  w  T o r u n iu .

Z ebran ie
odbędzie się w sobotę, d n ia  30 s ie rp n ia  1930 r. 
w G r u d z i ą d z u  w „W ielkopolance" (Plac 23 S ty ­
cznia) p u n k tu a ln ie  o godz. 7 w ieczorem , z n a s tę p u ją ­
cym  porządk iem  obrad:

1. Z agajen ie i pow itan ie członków.
2. P rzeczy tan ie p ro tokó łu  z o sta tn iego  zebrania.
3. K om unikaty .
4. Spraw ozdan ie z Ogólnego Z jazdu  K orporaeyj 

w W arszaw ie  — dyr. W. Grobelny.
5. D yskusja.
6. W olne głosy i w nioski.
O liczny udzia ł u p rzejm ie  prosi

Z a r ż ą  d.
W  razie  n ieprzybycia dostatecznej liczby człon­

ków  odbędzie się godzinę później d rug ie  zebranie, 
k tó re  będzie praw om ocne bez w zględu n a  liczbę 
obecnych.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Jako następny artykuł z dziedziny reproduk- 
cyj znajdujemy w „Printing Number" londyń­
skiego „The Times’a“ poniższe wywody pióra 
W illiama Gamble’a o postępach w druku ilu­
stracyjnym trójkolorowym.

XXXVII.

T rójk olorow y p ó łton .
W  ciągu  o sta tn ich  trzech  la t postęp w jakości 

tró jko lorow ego pó łtonu  w z ras ta ł stale. Zaw dzięcza­

m y to  n ie ty lko  u lepszonym  płytom , lecz także u lep ­
szonem u sposobowi d rukow an ia . Nie zaszła n ap rzy ­
k ład  żad n a  zasadn icza  zm ian a  co do p rocesu  sam e­
go, ja k  rów nież w a p a ra tac h  i używ anym  m ate rja le , 
odznacza się jed n ak  stały  postęp w u lep szan iu  posz­
czególnych części. F ab ry k an c i p ły t fotograficznych 
p ro d u k u ją  już obecnie całk iem  jedno lite  i n iezaw o­
dne p ły ty  czułe n a  k o lo r i p rzedsięw zięli dużo p rac  
dośw iadczalnych, by u s ta lić  ja k  najlepsze filtry  ko­
lorów, celem  zużycia ich z p ły tam i. F ab ry k an c i fa rb  
u lepszyli swoje farby, a doskonała  precyzja m aszyn 
d ru k a rsk ich  w płynęła  n a  dobry  w ynik  pracy. Rów­
nież i fab ry k an c i p ap ie ru  zrobili swoje.

System  p racy  tró jkolorow ego pó łtonu  jest obe­
cnie jedno lity  we w szystk ich  zak ładach . F iltry  ko­
lorów, m ów iąc w ogólnem  znaczeniu , są  czerwone, 
zielone i niebieskie, i n ie  są  n i fa rb o w an ą  b łoną że­
latynow ą, k tó rą  się osadza w o tw ór przepony w so­
czewce, n i b łonam i zapieczętow anem u m iędzy dwo­
m a p ły tam i optycznie udoskonalonego  szkła, k tó re  
um ieszczone są  przed  lub za soczewką. F il t r  czer­
w ony p ro d u k u je  n ieb ieską  płytę, a  f i l tr  n ieb iesk i 
p ły tę  żółtą. Z w ykły  ra s te r  s ia tkow y  zak ład a  się 
rów nocześnie z przodu  p ły ty  czułej, tak , że efekt 
k ropek  półtonow ych zapew niony  jest w tem  sam em  
ek sp an o w an iu  co sep a rac ja  koloru . R aster z lin ja- 
m i zak ład a  się d la  każdego ko lo ru  w odm iennym  
kącie i aby to  u ła tw ić , używ a się z w ielkiem  powo­
dzeniem  ra s try  o k rążących  k ą tac h  poruszane spo­
sobem  ro tacy jnym , aczkolw iek zw ykłe p ro sto k ątn e  
ra s try  założone n a  spec ja lnych  k ą tach  są  n a  zm ia­
nę rów nież używ ane. Objekt m ający  różne k ą ty  — 
różn iące się zw ykle o 30 stopn i — m a n a  celu u n i­
k an ie  form acyj wzorów podobnych do modry n a  
d ru k ach  przez w pływ  efek tu  kropkow ego na. trzy  
negatyw y, gdy będą podczas d ru k o w an ia  d o datko ­
wo obciążane. Z m ian a  kątów  um ieszcza k ro p k i r a ­
czej w pozycji obok siebie niż n ad  sobą i czem do­
skonalszy  sku tek , tem  lepsze w ynik i osiągnięte  bę­
dą w ostatecznem  d rukow aniu .
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Panchrom atyczne płyty.
P ły ty  fo tograficzne znane są  jak o  „panchrom a- 

ty k i"  co znaczy, że są  czułe n a  w szelkie kolory 
i um ożliw ia ją  używ anie  jednego g a tu n k u  p ły t do 
trzech  negatyw ów . Je s t n a tu ra ln em , że ek spona ty  
te  były długo porów nyw ane z tem i, jak ie  zn a jd u je ­
m y w zw ykłych p racach  fo tograficznych. O św ietle­
nie odbyw a się za pom ocą silnych  lam p łukow ych, 
w k tó ry ch  pa li się chem icznie p rep aro w an y  węgiel, 
da jący  czyste i b iałe  św iatło . P rzy  ob jek tach  h a n ­
dlowych, a  m ianow icie  tap e tach , tk a n in a c h  etc. 
p rzy ję te  jes t św iatło  dzienne, lecz i w tym  w ypadku  
m etoda  ok rężna w y d a ła  rów nież jak n a jlep sze  w y n i­
ki. W  ten  sposób sep a rac ja  kolorów  odbyw a się bez 
ra s tr a  półtonow ego, gdyż negatyw y zn a jd u ją  się 
w ciągłym  tonie i robi się kom plet pozytyw ów , ce­
lem  użycia  ich  jak o  „odbitk i" do p ro d u k c ji n eg a ty ­
wów półtonow ych.

Gdy negatyw y są  raz  skończone, to  dalszy spo­
sób d ru k o w an ia  ob razka n a  p ły tę  m etalow ą i  t r a ­
w ien ia  go jes t ten  sam , co przy  zw ykłym  procesie 
półtonow ym , z w y jątk iem , że w iększa część p racy  
w ykonyw ana je s t d rogą re tuszow an ia , k tó ra  zn an a  
je s t jak o  „subtelne traw ien ie". W ytw om ość p ro d u k ­
cji za leżna jes t w dużej m ierze od użytej zręczności 
w tej fazie procesu. „S ubtelne traw ien ie"  m a  w y n a­
grodzić n iedok ładnośc i p rocesu  części fo tograficznej 
oraz fa rby  d ru k a rsk ie j.

Do n ied aw n a  jeszcze nie było ogólnej s ta n d a ­
ryzacji farb  i d ru k a rze  zm uszeni by li używ ać farb  
używ anych  przez in d y w id u aln y ch  w ytw órców  płyt, 
lecz ożyw ienie w tym  k ie ru n k u  w szczęte z in ic ja ­
tyw y zrzeszeń d ru k a rzy  i fo torytow ników  doprow a­
dzi zapew ne w krótce do ich stan d ary zac ji.

Obecne położenie.
Dzisiejsze położenie p rac  tró jko lo row ych  jest 

tak ie , że są jeszcze do przezw yciężenia n iedom aga­
n ia  poci w zględem  p ły t fotograficznych, filtrów  ko­
lorów  i farb , ja k  rów nież ściśle z n im i zw iązane de­
fek ty  w procesie półtonow ym . Gdy problem y te bę­
dą rozw iązane, to proces ten  stan ie  się o w iele ła ­
tw iejszy i pew niejszy  w m an ip u lac ji i nie będzie

P roced u ra  e g ze k u cy jn a .
Egzekucja na rzeczach ruchom ych.

Każde przesilen ie  gospodarcze w p ań stw ie  pocią­
ga w konsekw encji zw iększenie się ilości sp raw  spor­
nych, zn a jd u jący ch  w w szystk ich  n iem al w ypadkach  
swój epilog w sądzie.

Łącznie z tem  zjaw isk iem  zw iększa się oczywi­
ście i ilość p rzeprow adzonych  przez w ierzycieli egze- 
kucyj, tego jedynego p raw ie  śro d k a  o trzy m an ia  w ie­
rzy te lności od d łużn ika , k tó ry  bądź to  ze złej woli 
bądź też n a  sk u tek  niem ożności p rze trzy m an ia  de­
p resji gospodarczej nie w ykonuje sw ych zobow iązań 
wobec w ierzycieli.

Obecne przesilen ie  gospodarcze w sk u tk ach  
sw ych d la całego k u p iec tw a k a ta s tro fa ln e , sk łan ia  
nas do zapoznan ia  Szan. C zytelników  pokrótce z ca ­
ło k sz ta łtem  postępow ania  egzekucyjnego w tych  je­
go fazach, k tó re  najczęściej dzisiaj się spotyka, 
i w k tó ry ch  n iew ątp liw ie  k ażdy  p raw ie  kupiec oso­
biście ingerow ać m usi.

P rzeprow adzen ie  egzekucji z m a ją tk u  d łu żn ik a  
dopuszczalne je s t jedynie n a  podstaw ie ty tu łów  wy-

w ym agał ty le ręcznej zręczności, k tó re j w ym agają  
w ciąż jeszcze p ły ty  p ierw szej jakości.

W prow adzenie d ru k u  n a  ćw iartce, k tó ry  jest 
zw ykle czarny, w y n ag rad za  w pew nej m ierze defek­
ty  m etody  tró jko lorow ej; n a to m ias t w yda tk i d o d a t­
kowe n a  inne m an ip u lac je , ja k  ry tow an ie  i d ru k o ­
w anie są pow ażną zaporą  w czasach, gdy koszty  
p ły t d ru k a rsk ich  są już stosunkow o dość w ysokie. 
Robiono naw et próby dośw iadczalne, co dw om a d ru ­
k am i ty lko dokonać m ożna, a  n iek tó re  firm y  ryto- 
wnicze k tóre to próbow ały  i w k tó rych  otojekt sam  
n ad aw ał się do tak ie j m an ip u lac ji, osiągły nadzw y­
czajne w yniki.

W  fo tografji tró jko lorow ej n iezależnie od p ro ­
cesów używ anych, w ysunięto  już wiele pom ysłów  
celem  zapew nienia tró jko lo row ych  p rodukcy j z ob- 
jek tów  żyw ych lub m artw ych , obojętnie czy to  spo­
sobem  pojedyńczym , czy też pospiesznem  ekspano- 
w aniem , i m ożliw em  jest, że w łaśn ie te w ynalazk i 
b ędą śro d k am i do zao p a try w an ia  fo to-rytow ników  
negatyw am i lub d ru k am i kolorow em i tych  objek- 
tów, k tó re nie m ożna osiągnąć k am erą .

Z ad an ia  i o b o w ią z k i k o rek to ra .
Jednem  z dość tru d n y ch  i odpow iedzialnych 

a  przy tem  m ało  wdzięcznych zajęć w d ru k a rs tw ie , 
to n iew ątp liw ie  p ra ca  ko rek to ra .

Od dobrego k o rek to ra  w ym aga się zazwyczaj 
m ożliw ie w szechstronnego opanow an ia  zadań  i obo­
w iązków  swego zaw odu, p rze jaw ia jący ch  się w zna­
jom ości rozlicznych dziedzin wiedzy, n au k i i sz tuk i 
oraz językoznaw stw a w swej s tru k tu rze  g ram aty cz­
nej, ortograficznej i sty listycznej. W ielce pom ocne 
będą m u copraw da w jego p racy  różne podręczniki, 
encyklopedje i słow nik i.’ Lecz n ie koniec n a  tem ; 
pow inien  on w n iknąć  także  w ta jn ik i i p raw id ła  
czarnej sz tu k i (o ile n ie  jest drukarzem -fachow cem ), 
co m u n iem ało  u ła tw i sp raw ow anie  tru d n y ch  obo­
wiązków.

W  swej działa lności jak o  k o rek to r n ie może on 
jed n ak  poprzestaw ać n a  osiągn iętych  wzgl. p o s iad a­
nych zdobyczach um ysłow ych, a w in ien  je w m iarę

konaw czych. Typow ym  i najczęściej spo tykanym  
ty tu łem  je s t p raw om ocny  w yrok — praw om ocność 
stw ierdza  n a  w yroku  sek re ta rz  sądow y w m iesiąc 
w zględnie dw a tygodnie po jego ogłoszeniu, o ile nie 
założono śro d k a  praw nego, oraz w yrok, u zn an y  za 
tym czasow o w ykonalny. P ozatem  p ro ced u ra  cyw il­
na  uznaje  za ty tu ły  w ykonaw cze uchw ały  u s ta la jące  
koszty  ugody sądow e, u chw ały  sądowe, nak azy  w y­
konaw cze, k tó re  n a  w niosek  w ierzyciela  w ydaje sąd, 
o ile nie w niesiono sprzeciw u od n ak a zu  zap ła ty  oraz 
dokum enty  sądow e i n o ta rja ln e , dotyczące zap ła ty  
lub św iadczen ia  rzeczy, jeśli d łu żn ik  w tym  d o k u ­
m encie poddał się na tychm iastow ej egzekucji.

O rganem  w ykonującym  egzekucje jest kom orn ik  
u stanow iony  przez w ładzę sądow ą n a  pew ien okręg. 
W w iększych m iastach  ustanow ionych  jest k ilk u  ko­
m orników , przyczem  każdy  z n ich  może ty lko  prze­
p row adzać egzekucje w sw ym  okręgu  chyba, że o trzy­
m a od N aczeln ika S ądu  Pow iatow ego, k tó rem u  pod­
lega, odpow iednie polecenie.

W ierzyciel zatem  m ając  ty tu ł w ykonaw czy, w i­
nien udać się do kom orn ika, k tó ry  w łaściw y jest do
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m ożności jak  najw ięcej pogłębiać i uzupełn iać. — 
T ru d  podjęty  w p racy  n ad  sobą. i połączone z tem  g łę­
bokie zrozum ienie w w y konyw an iu  swej działa lności 
zawodow ej, p rzyn iesie  m u  w nagrodę rad o sn e  i peł­
ne zadow olenia uczucie spełnionego obow iązku, 
a  naw et n iek ied y  (przypuszczane m ożliwości) i u zn a ­
nie za sw ą p racę ze s tro n y  d ru k a rza , w ydaw cy lub 
au to ra . — P rzy taczam  tu ta j  celowo w n aw iasach  
p rzypuszczenie tak ie j m ożliw ości, gdyż, copraw da 
ty lk o  w n ad e r n ielicznych  w ypadkach  p rzy p ad a  ko­
rek to row i w udzia le  słowo u zn a n ia  za pełn iony  prze­
zeń często ponad  siły  tru d n y  i odpow iedzialny obo­
w iązek zawodowy. Bo też w rzeczy sam ej zw ykle 
ta k  bywa, że k iedy  z pom ocą w ytężonej p racy  k o rek ­
to ra  cały  szereg w ydaw nictw  bez u s te rek  u jrzy  św ia­
tło  dzienne, to naw et słaby  prom yczek  u zn a n ia  i za­
chęty  nie sp ad n ie  n a  „popraw iacza", —■ zato w ielka 
bu rza  w net rozszaleje n ad  jego głową, a  n ierzadko 
„zm yw a" go ze s to łk a  korek torsk iego , gdy w sku tek  
przem ęczenia przeoczył jak iś  b łąd  lub nie dostrzegł 
p lam y  pow stałej przez podejście ju s tu n k u  ku górze 
(spis).

Ja k  więc w idzim y, p ra c a  k o rek to ra  nie jest co­
p ra w d a  pozbaw iona pew nego ro d za ju  zadow olenia, 
lecz n iem niej n ie b ra k  jej pew nych rozczarow ań 
i u jem nych  stron, k tó re  w in ien  on ze sto ick im  n ie ­
m al spokojem  przezw yciężać. To też w skazane jest 
poruczan ie  obow iązków  k o re k to ra  osobom  starszym , 
zrów now ażonym , bez objaw ów  chorobliw ej, zw ła­
szcza w obecnym  czasie pow ojennym , nerwowości. 
P rzy  angażow an iu  wzgl. w yborze k o re k to ra  dom ino­
wać w in ien  tu  oczywiście s tan  in te lek tu a ln y  k a n ­
dydata .

R ozpatrzm y nieco, jak  w yg ląda tok p racy  k o rek ­
to ra  ta k  w w iększych ja k  i m niejszych  zak ładach  
w ydaw niczych, a  będziem y m ieli jak ie  tak ie  pojęcie 
o ogrom ie sp raw ow anych  przez niego obowiązków. 
— W ykończenie dz ien n ik a  jak  w iem y, szczególnie 
o w iększych ro zm ia rach  i w ysokim  nak ładzie, w y­
m ag a  dokładnego zachow an ia  w yznaczonego do tego 
czasu. R ękopisy dostarcza  się w pew nej części b a r­
dzo późno; n ie jed n o k ro tn ie  w inę tu  ponosi redakcja , 
lecz w w ielk iej części tłu m aczy  się opóźnienia tem

p rzep ro w ad zan ia  egzekucji w okręgu  zam ieszkan ia  
d łu żn ik a  i zlecić m u  jej w ykonanie , w ręczając ty tu ł. 
N a koszty  egzekucji oczyw iście wyłożyć m usi pew ną 
kw otę jak o  zaliczkę, w a h a jącą  się od p ię tn a s tu  zło­
tych  wzwyż zależnie od spraw y. Z aliczka ta  obej­
m u je  koszty  k o m o rn ik a  sądow ego oraz ew en tu a l­
nych  ogłoszeń licy tac ji w p rasie  w zględnie koszty 
osób trzecich , k tó re  w spółdziałać m uszą przy  egzeku­
cji, np. spedy to r i robo tn icy  przy  eksm isji.

K om ornik  sądow y u d a je  się z ty tu łem  w ykonaw ­
czym  do d łu żn ik a  i w zyw a go do zapłaty , a  w razie  
odm ow y opieczętuje p rzedm io ty  należące do d łużn i­
ka, stosow nie do w ysokości p re ten sji, przyczem  sp i­
su je  pro tokół, w ręczając jego odpis d łużnikow i 
w zględnie dorosłem u dom ow nikow i, jeśli zaś p rzed­
m io ty  te poprzednio  zostały  już zajęte n a  rzecz in ­
nego w ierzyciela , m oże do egzekucji tej się p rzy­
łączyć.

N astępnie k o m o rn ik  sądow y w yznacza te rm in  do 
p rze targ u , o k tó ry m  zaw iadom ić m usi d łużn ika, p u ­
blicznie og łasza go w prasie , i sprzedaje przedm ioty  
zaję te  najw ięcej d a jącem u , zaś o trzy m an ą gotów ką 
p o k ry w a koszty  egzekucyjne, potem  dopiero  pre ten-

Duży obrót-Duży zysk
osiągnąć może drukarnia, zaopatrzona 
w najnowszy amerykański a u t o m a t  

MIEHLE VERTIC AL. Mała ta, pionowo  
chodząca maszyna pospieszna zajmuje 
zaledwie l 1/2 m2 powierzchni, daje zaś 

produkcję ok. 3600 arkuszy 3 4 X 5 1  cm 
na godzinę. Szybkość tą można utrzy­
mać nawet przy robotach wielobarwnych, 
wymagających dokładnego trafiania ko­
lorów i silnego tłoku. Jest to produkcja 
4 tyglówek w podanym formacie, a więc  

niewidziana oszczędność miejsca i robo­
cizny. W yłączne przedstawicielstwo tej 
bezkonkurencyjnej maszyny p o s i a d a  

firma BR O N ISŁA W  S. SZCZEPSKI, 
Warszawa, A leja Ujazdowska nr. 28.

z jaw isk iem  zrozum iałem , że każde w ydaw nictw o 
d o k ład a  u silnych  s ta ra ń , by podaw ać sw ym  czytel­
n ikom  w iadom ości ja k  najśw ieższe, najnow sze. W y­
raźn y  i czytelny c h a ra k te r  p ism a  jest rz ad k ą  cechą 
„w iecznie goniących  i rozgorączkow anych" panów  
d z ien n ik arzy  i redak to rów . P rzy tem  często rozw le­
k ła  budow a zdań  jes t n ad e r kunsztow nie  i n iezaw sze 
zrozum iale  „sklecona", a  w zdan iach  w ielk ie k łębo­
w isko różnych skrótów  i n iecodziennych  w yrazów  
obcych itd. (np. w recenz jach  tea tra ln y ch , sportow ych

sje w ierzycieli w edług kolejności zajęć. O ile pozo­
s ta je  n ad w y żk a  zw raca się ją  dłużnikow i.

Z daw aćby się m ogło, że postępow anie egzeku­
cyjne n ie  pow inno długo trw ać, jednakże ta k  n ie  jest, 
albow iem  kom orn icy  sądow i przeciążeni są  p racą
i n ie są  w stan ie  dokonyw ać sw ych czynności tak  
szybko, jak b y  w ierzyciel to chciał. Po  zaspokojen iu  
w ierzyciela  ty tu ł w ykonaw czy o trzym uje  d łużnik .

W yżej sk reślone postępow anie spo tyka się n a j­
częściej i dotyczy ty lko  w ypadku , o ile d łużn ik  po­
s iad a  rzeczy ruchom e, n ad a jące  się do zajęcia.

E gzekucja  n ie może zniszczyć egzystencji d łu ż­
n ika , doprow adzając go do gospodarczej ru iny . U s ta ­
w odaw ca z tej przyczyny w ydał cały szereg p rzep i­
sów, zm ierzających  do zachow ania  d łużn ikow i tego 
m in im u m , k tó re konieczne jes t do stw orzenia pod­
staw y  dalszego b y to w an ia  d łużn ika. Cel ty ch  o g ra­
niczeń je s t n a tu ry  gospodarczo-politycznej, by d łuż­
n ik  w przyszłości m ia ł m ożność m a te rja łn eg o  po- 
dźw ignięcia się, a tem  sam em  nie był d la  p ań s tw a  
ciężarem .

Do przedm iotów  tych  n a leżą  niezbędne do u ży t­
k u  d łu żn ik a  lub u trzy m a n ia  odpow iedniego gospo-
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itp.). W łaściw e rozm ieszczenie znaków  p isa rsk ich  
(p u nk tu r) należy  p rzy tem  zazwyczaj do w yjątków . 
T akże p isow nia n ie zawsze dopisuje, n ad  cze-m za­
zwyczaj n iek tó rzy  dzienn ikarze przechodzą do po­
rząd k u  dziennego, nie poczuw ając się do p rzestrze­
g an ia  w ydanych w tym  w zględzie i obow iązujących 
praw ideł. Ponow ne przejrzen ie przez siebie sw ych 
p rac  u w aża ją  za zbyteczne. W szystko to razem  cią­
ży na  b a rk ach  ko rek to ra , k tó ry  n iechaj się tam  s ta ­
ra  i dopilnuje, ja k  się z tem  u p o ra  — rzecz głów na, 
by koregow ał szybko i bezbłędnie. W spółczesny 
dzienn ik  zaś om aw ia n a  sw ych łam ach  rozm aite  
p rzejaw y i zag ad n ien ia  z zak resu  sztuki, techn ik i, 
chem ji, m edycyny, po lityk i, ekonom ji itd ., tak , że we 
w szystk ich  tych  dziedzinach  m usi k o rek to r być oczy­
tany , m ieć przysw ojone w iadom ości. Nie m a  on 
w ów czas czasu, by sięgać do podręczników ; n ie m a 
on tu  m in u ty  czasu do stracen ia .

P rzy  p ism ach  ilu s tro w an y ch  spo tykam y się jesz­
cze z innego rodzaju  tru d n o śc iam i. Zestaw  d o sta r­
czają i tu ta j przew ażnie m aszyny do sk ład an ia  (li- 
notypy, in te rty p y  lub typografy) nasam p rzó d  n a  
zw ykłą szerokość. N astępn ie przy  łam an iu  odbyw a 
się w budow anie klisz, przyczem  zachodzi n iek iedy  
konieczność p rzesk ład an ia  zestaw u n a  in n ą  (węższą) 
szerokość. Ileż to w ierszy  zostaje przy  tak iem  obła­
m y w an iu  n a  n iew łaściw e m iejsce przesun ię tych  lub 
też przy  p rzesk ład y w an iu  zn iekształconych  (opusz­
czenia, pow tórzenia, nowe błędy lite ra ln e  lub orto­
graficzne, złe dzielen ia itp. W ie lką  uw agę m usi tu  
k o re k to r koncen trow ać, by u n ik n ąć  fa ta ln y ch  w 
sk u tk ach  sw ych następstw . A przecież w szystkie te 
lap su sy  w p ierw szej korekcie n ie  zachodziły, po ­
w sta ły  one codopiero; to  też w tym  w y padku  czeka 
k o rek to ra  nowy tru d  czy tan ia  i ślęczenia n ad  prze- 
sk ład an ą  p a r tją  zestaw u.

Osobny rozdział, pon iekąd  najd rażliw szy , to re ­
w izje m aszynow e. M aszyny wzgl. w łaściw iej m aszy­
n iści czekają, to też u sk u teczn ia  się je przew ażnie w 
najw iększym  pośpiechu. Jest tu  do s tw ierd zen ia  — 
obok zachodzących w o sta tn ie j korekcie błędów  — 
czy ko lum ny  zostały  dobrze rozstaw ione, czy klisze 
nie zostały  przestaw ione, czy podpisy  pod n iem i są

d a rs tw a  dom owego u b ran ia , łóżka, pościel i b ielizna, 
sp rzęty  dom owe i kuchenne, w szczególności piece, 
dalej środk i spożywcze, środk i do ogrzew ania i ośw ie­
tlen ia  n a  4 tygodnie w zględnie gotów ka po trzebna do 
ich nabycia. D alej jed n a  k row a lub  dw ie kozy lub 
owce w raz z zap asam i n a  ich  u trzy m an ie  przez prze­
ciąg 4 tygodni, w zględnie gotów ka po trzebna do ich 
nabycia.

P rzy  gospodarstw ach  ro lnych  n ie podlegają za­
jęciu  narzęd z ia  ro lne  i bydło  w raz w naw ozem , ko ­
nieczne do p row adzen ia  gospodarstw a.

D alej u  osób za robku jących  p ra cą  ręczną, u  a r ­
tystów , rzem ieśln ików , robotn ików  przem ysłow ych 
przedm io ty  n iezbędne do dalszego osobistego za tru d ­
n ien ia  zarobkow ego, tudzież u wdów i m ało le tn ich  
spadkobierców  tych  osób, jeśli p row adzą nadal p rzed ­
sięb iorstw o zarobkow e. U oficerów, urzędników , d u ­
chow nych, nauczycieli publicznych, adw okatów  i no- 
ta rju szy , lekarzy  i ak u szerek  nie w olno rów nież zaj­
m ow ać przedm iotów  potrzebnych do w y k o n an ia  za­
w odu oraz u  osób urzędow ych tej kw oty  pieniężnej, 
k tó ra  na podstaw ie spec ja lnych  u s taw  nie podlega 
zajęciu  jak o  uposażenie służbowe.

właściw e, czy kolejność p ag in ac ji s tro n  została  za­
chow ana itp. P rzy  w iększych n iedociągn ięciach  za ­
chodzi konieczność d rug iej a  naw et i trzeciej rew izji. 
Dotyczy to  szczególnie p rac  w zestaw ie ręcznym . 
W  tych  w ypadkach  zw rócić trzeba baczną uw agę n a  
brzegi ko lum n, czy tam że poszczególne czcionki nie 
poobsuw ały  się lula wręcz — po rozsy p an iu  przy roz­
w iązyw aniu  ko lu m n y  — przez m aszyn istę  przy  „re­
p a rac ji"  poprzestaw iane n ie zostały. N iejednokro t­
nie zachodzić tu  będzie po trzeba ponow nego przeczy­
ta n ia  i p o p raw ien ia  k ilk u  stronic, o ile n aw et nie 
całego arkusza. Często byw a, że klisze, k tó re  przy  
pierw szej rew izji na sw ych m iejscach  i we w łaści- 
wem  położeniu  stały , o k azu ją  się przy  drugiej rew i­
zji poodw racane lub też poprzestaw iane. M aszyni­
s ta  oczywiście przy p o d k ład an iu  klisz sprow adził 
przez lekkom yślną nieuw agę ten  s tan  rzeczy. W y­
p ad k i tak ie  i tym  podobne o b fitu ją  często w bardzo  
n iem iłe  sk u tk i gdy się tego n a  czas nie dostrzeże, 
a  w inę u s iłu je  się przew ażnie zawsze przyp isać 
w tym  względzie korektorow i, chociaż on tu ta j  eonaj- 
wyżej „Bogu d u ch a  w inien". F a k t ten, że często 
przy  p rzep row adzan iu  rew izji przez sk ład acza  po- 
w staw a ją  nowe błędy, a naw et całe w iersze (szcze­
gólnie przy zestaw ie m aszynow ym ) u leg a ją  znie­
ksz ta łcen iu  przez w yelim inow anie dobrych , a pom ie­
szczenie innych  n iew łaściw ych, nie należy  do rz ad ­
kości. Z achodzą bow iem  przecież często tak ie  w y­
padk i, że d la  jak ich ś tam  dwóch lub trzech  błędów  
w rew izji nie doręcza się korek to row i już w ięcej no ­
wej odbitk i, licząc n a  s ta ra n n e  dokonanie tak ich  
drobnych  popraw ek  przez składacza.

Że korek torow i w jego żm udnej i odpow iedzia l­
nej p racy  wielce pom ocnem  będzie sum ienne i s ta ­
ran n e  p rzep row adzan ie  przez sk ładaczy  pow ierzo­
nych sobie k o rek t i rew izyj, nie po trzeba tego  długo  
i iszeroko tłum aczyć. Jest to sam o przez się zrozu­
m iałem . Apel do w ydatne j w spółpracy  w tym  k ie ­
ru n k u  skierow ać należy  rów nież pod ad resem  sk ła ­
daczy m aszynow ych, k tó rzy  pod tym  względem  b a r­
dzo często grzeszą, pow odując przez sw ą n ie s ta ran - 
ność i b rak  obow iązkow ości w u sk u teczn ian iu  korek t 
i rew izyj pow ażne s tra ty  m a te r ja ln e  dla zak ładu

Również nie pod legają  zajęciu  k siążk i zawodowe, 
szkolne, naukow e, do nabożeństw a, p ap ie ry  fam ilij­
ne, obrączki ślubne, o rdery  i odznaki honorow e oraz 
w szelkie sztuczne członki i inne środki używ ane 
w razie  ułom ności.

W  w ypadku  zajęcia pow yższych przedm iotów  
przez k o m o rn ik a  sądow ego s łużą d łużnikow i środk i 
p raw n e  celem  u ch y len ia  zajęcia. O ile a to li d łużnik  
nie sprzeciw i się we w łaściw ym  czasie egzekucji 
z tych  przedm iotów , po jej ukończen iu  żadnych  za­
rzutów ' już podnieść nie może.

W ierzyciel n a  podstaw ie ty tu łu  w ykonaw czego 
może rów nież p rzeprow adzać egzekucję z m a ją tk u  
n ieruchom ego d łu żn ik a  lub przez zajęcie wuerzytel- 
ności d łu żn ik a  do osoby trzeciej. Poniew aż w w y­
p adkach  tych  u s taw a  p rzew idu je in n e  nieco postępo­
w anie om ów im y je w n astępnym  a rty k u le , k tó ry  
obejm ow ać będzie także środk i ochronne, p rzy słu g u ­
jące d łużnikow i i osobom trzecim  przeciw  dokony­
w anej egzekucji. ^  g

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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(ciągłe b ieganie sk ład acza  tam  i z pow rotem  z jed- 
nem  łub k ilk u  w ierszam i, n iepo trzebny  postój m a­
szyn d ru k a rsk ic h  i personelu , opóźn ien ia  w w yko­
n an iu  p racy  i wysyłce, ostre słow a nagany , zam ie­
szanie itp.).

Dew izą pow inna tu  być — jak  zresztą w szędzie — 
ścisła  w spó łp raca całego a p a ra tu  wydaw niczego.

(Dokończenie nastąp i.)

Z w alczan ie  n ieu czc iw ej k on k u ren cji.
Z m i a n a  u s t a  w y.

U kazało  się rozporządzenie m in is tra  p rzem ysłu  
i  h an d lu , w ydane w porozum ien iu  z m in is trem  sp ra ­
w iedliw ości, ogłaszające jed n o lity  tek s t zm ienionej 
rozporządzeniem  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej u s ta ­
w y z d n ia  2 s ie rp n ia  1926 ro k u  o zw alczaniu  n ieuczci­
wej k o nkurencji.

W ym ien iona u s taw a  przew iduje, że przedsięb io r­
ca  m a  p raw o  żądan ia, aby in n y  p rzedsięb io rca (kon­
k u ren t) nie w dzierał się w jego k lien te lę  przez jak ie ­
kolw iek  czynności, k tó re  m ogą w yw ołać m ylne m nie­
m anie, że ofiarow ane przez k o n k u re n ta  to w ary  łub 
św iadczen ia  pochodzą od przedsięb iorcy  pierw szego. 
P rzedsięb io rca, k tórego  p raw o  naruszono , żądać m o­
że zan iech an ia  czynu i u su n ięc ia  przyczyn, m ogą­
cych w yw ołać pom yłki u odbiorców.

Jeżeli p rzedsięb io rca doznał już u b y tk u  swej 
k lien te li, w in ien  krzyw dziciel w ydać niesłuszne, jego 
kosztem  osiągnięte  zbogacenie z 3 ła t o sta tn ich , li­
cząc w stecz od dnia, w k tó ry m  sk a rg a  w płynęła  do 
sądu . U staw a przew iduje, że krzyw dziciel p rzy  udo­
w odnionym  m u złym  zam iarze  łub oezyw istem  nie­
dbalstw ie  w in ien  w ynagrodzić w szelką szkodę po­
krzyw dzonem u i dać m u  zadośćuczynien ie za w yrzą­
dzone krzyw dy  n a tu ry  osobistej przez odpow iednią 
d ek larac ję  publiczną. Jeżeli stw ierdzono  is tn ien ie  
złego zam iaru , to krzyw dziciel p łaci ponadto  p o k u t­
ne, o ile  zadośćuczynienie n ie zostaje osiągnięte  przez 
sk azan ie  karne.

Z am iast w ym ienionych  św iadczeń  m ajątkow ych , 
pokrzyw dzony m oże żądać ryczałtow ej sum y  p ien ięż­
nej, ale n ie  ponad 10 tysięcy  złotych. Dalej u s taw a  
przew iduje, że oznaczenie p rzedsięb io rstw a k o n k u ­
rency jnego  nie może być tak ie , aby  w prow adzało  
w b łąd  odbiorców co do tożsam ości z in n em  p rzedsię­
biorstw em  k o nkurency jnem , gdziekolw iekby się ono 
znajdow ało.

Spory o roszczenia  cyw ilno-praw ne, pow stałe 
z w ym ienionych  zatargów , ro zstrzy g a ją  sądy  okręgo­
w e jak o  handlow e. Sąd m oże w ydać z u rzędu  lub 
n a  w niosek oskarżycie la  publicznego za rząd zen ia  na  
koszt skazanego  celem  w yprow adzen ia  publiczności 
i odbiorców  z b łędu  d rogą ogłoszeń w dzienn ikach  
lub n a  lokalach  p rzedsięb io rstw a, k tó re  to  ogłoszenia 
w y jaśn ią  p raw dziw y  s tan  rzeczy.

U staw a p rzew idu je k arę  do 12 tysięcy  złotych 
lub aresz tu  do 6 tygodni, albo  też obie łącznie d la 
tych, k tó rzy  dow iedziaw szy się w sposób niezgodny 
z p raw em  łub dobrem i obyczajam i o ta jem n icach  
przedsięb io rstw a, hand low ych  łub technicznych , ko­
rz y s ta ją  z tych ta jem n ic  w celach k o n k u ren cy jn y ch  
lub ich in n y m  udziela ją .

T a sam a k a ra  grozi p racow nikow i przedsięb io r­
stw a, gdy ta jem n ice  techniczne łub handlow e, jak ie  
pow ierzono m u z uw agi n a  sto su n ek  służbowy, poda­
je  do w iadom ości innych  osób w  celach k o n k u ren cy j- i

nych lub w celach w yrządzen ia  szkody przedsięb io r­
cy, a to w czasie trw a n ia  s to su n k u  służbowego lub 
do dwóch la t po ro zw iązan iu  tegoż.

T a sam a k a ra  grozi tym , k tó rzy  k ierow ników  lub 
pełnom ocników  p rzedsięb io rstw a sk ło n ią  przez ofia­
row anie, przyrzeczenie łub  zapew nienie korzyści m a ­
te ria ln y ch , do zaw arc ia  um ów  k u p n a  — sprzedaży 
lub dostarczeń  n a  w a ru n k ach  korzystn ie jszych  od 
zw ykle p rak tykow anych .

K ierow nicy lub pełnom ocnicy p rzedsięb io rstw a 
za w ym aw ian ie  łub uzysk iw anie  d la  siebie łub osób 
trzecich  korzyści w zam ian  za korzystn iejsze w a ru n ­
ki zaw ieranych  um ów  k u p n a  — sprzedaży  pod legają  
tej sam ej karze.

U staw a, o k tó re j m ow a, w chodzi w życie z dniem  
27 s ie rp n ia  b. r.

K o m u n ik a ty  Z w iązku  P ra co d a w có w .
1) W ynagrodzenie za godziny nadliczbowe.

Wyrokiem Sąclu Najwyższego (O. S. N. w sprawie 
N. I. C. 121/30) wyjaśniona została jedna z wątpliwości przy 
obliczaniu wynagrodzenia za godziny nadliczbowe.

Mianowicie . Sąd Najwyższy orzekł, że gdy pracownik 
biurowy mógł wykonać powierzoną mu pracę w godzi­
nach normalnych, to praca jego poza godzinami normalne- 
mi nie stanowiła pracy w godzinach nadliczbowych w ro­
zumieniu art. 16 ustawy z 18 grudnia 1919 r. o czasie p ra­
cy w przemyśle i handlu i nie upraw niała pracownika do 
domagania się za tę pracę przewidzianego w ustawie wy­
nagrodzenia dodatkowego. (Izba Pracodawców w przemy­
śle naftowym).

2) Zgłaszanie pracowników do Kas Chorych.
Umowa, zawarta na zasadzie p. 3. art. 15. ustawy

0 obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby z 19. 
m aja 1920 r. (Dz. U. poz. 272) między pracodawcą, a Kasą 
Chorych, nie może zwalniać pracodawcę od wyrażonego 
w ustępie I. tego artykułu obowiązku zawiadomienia Kasy 
Chorych o przyjęciu lub zwolnieniu pracownika. (Orzecze­
nie N. T. A. z 27. czerwca 1930. L. rej. 2272/28).

Ustawa o ubezpieczeniu pracowników na wypadek 
choroby z 19 m aja 1920 r. pozwala w art. 15 ustęp 3 na 
specjalne umowy między pracodawcami, a zarządami Kas 
Chorych co do sposobu zgłaszania pracowników do ubez­
pieczenia na wypadek choroby. W wielu wypadkach 
zgłoszanie to, na mocy zawartej z Kasą Chorych umowy, 
odbywa się w ten sposób, że pracodawcy przedkładają 
Kasie Chorych w periodycznych odstępach czasu listy 
plac pracowników i na podstawie tych list uiszczają 
składki ubezpieczeniowe. Pracodawcy, a i niektóre zarzą­
dy Kas Chorych także rozumieją przytem takie umowy 
w ten sposób, że przedkładane listy płac zwalniają pra­
codawców od przepisanego w ustępie 1 art. 15 ustawy 
obowiązku pisemnego zawiadomienia Kasy Chorych w 
ciągu 3 do 5 dni o każdorazowem przyjęciu lub zwolnie­
niu pracownika.

Najwyższy Trybunał Administracyjny ustali! i wyja­
śnił, że takie pojmowanie przepisu art, 15 ustępu 3 usta­
wy jest sprzeczne z intencją ustawy. Z art. 15 ustęp 1, 2
1 3 w związku z art. 10, 16, 35, i 51 ustawy, według których 
dzień rozpoczęcia i zaprzestania pracy przez pracownika 
ma istotne znaczenie dla stosunku prawnego między oso­
bą ubezpieczoną i pracodawcą z jednej strony, a Kasą 
Chorych z drugiej, wynika — powiada orzeczenie N. T. A. 
— że Kasa Chorych nie może zwolnić pracodawcy od 
ustanowionego w ustępie 1 art. 15 ustawy obowiązku za­
wiadomienia Kasy Chorych w ustawowym terminie o przy­
jęciu lub zwolnieniu pracownika, lecz, że może się tylko 
zgodzić, na podstawie ustępu 3 art, 15, na inny, niż prze­
widziany w ustępie 2 art. 15 sposób zgłaszania podlegają­
cych ubezpieczeniu w danym okresie czasu pracowników, 
przeciwna wykładnia, zwalniająca pracodawców od obo-

i wiązku zgłaszania przyjęcia lub zwolnienia pracownika
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z pracy i ograniczająca opłacanie składek tylko do wy­
kazanych w listach plac wysokości, zmienia zupełnie 
ustawowe zobowiązania pracodawców i pozbawia Kasy 
Chorych ich ustawowych uprawnień. (Izba Pracodawców 
w przemyśle naftowym.)

3) U lgi w płaceniu składek ubezpieczeniowych.
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej wydali okól­

nik do Okręgowych Urzędów Ubezpieczeń w sprawie ulg 
w płaceniu składek ubezpieczeniowych.

W okólniku tym Mninsterstwo poleca wydać podleg­
łym Kasom Chorych zalecenie, aby w okresach chwilowej 
depresji gospodarczej, czy to w poszczególnych gałęziach 
przemysłu i handlu, czy też poszczególnych okręgach pro­
dukcji — stosowały wobec pracodawców, dotkniętych nie­
pomyślną koniunkturą gospodarczą, ulgi ustawowe przy 
płaceniu składek ubezpieczeń. Ulgi te przyznawane mo­
gą być w granicach takich, żeby istotna działalność Kasy 
Chorych i prawa jej członków nie doznały uszczerbku.

Ministerstwo Pracy zwraca szczególną uwagę na po­
stanowienia ust. II. art. 54 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
który zezwala w indywidualnych zasługujących na 
uwzględnienie wypadkach na odroczenie płatności skła­
dek ubezpieczeniowych z ewentualnem rozłożeniem na 
raty, ze zwolnieniem od całości względnie części należnych 
odsetek.

Nekrologja
Ś. p. Stefan Baranowski. W Krakowie zmarł w ub. 

tygodniu jeden z niewielu w Polsce artystów - drukarzy, 
godny następca swych poprzedników, wychowanych w 
tradycjach dawnych oficyn krakowskich. Zmarły pia­
stował stanowisko kierownika Drukarni Miejskiego Mu­
zeum Przemysłowego, nakładem którego ukazuje się 
piękne i wzorowe czasopismo „Rzeczy Piękne", poświę­
cone grafice artystycznej i zdobnictwu. — Towarzystwo 
Miłośników Książki w Krakowie, uznając zdolności i ta ­
lent Zmarłego, powierzyło Mu kierunek swoich wydaw­
nictw pod względem typograficznym. Ś. p. Stefan Ba­
ranowski zasłużył się wielce grafice polskiej w swych 
staraniach o podniesienie poziomu artystycznego w dru­
karstwie. Cześć Jego pamięci!

Z wydawnictw zawodowych
„Technika Graficzna11. Wyszedł z druku nr. 4 i za­

wiera treść następującą: Z życia Towarzystwa Graficznego 
w Toruniu. — Z historji galwanoplastyki (Józef Galew­
ski. — Drukarstwo w Grecji. — Porzucenie liter goty­
ckich. — Od miedziorytu do rotograwury. — Założenie 
Sekcji Fotograficznej przy Polskiem Tow. Graficznem. — 
Fachowe obliczanie zestawu akcydensowego. — Style 
światowe i historja sztuki. Ze słownika graficznego. — 
Numer zdobi okładka w kolorach oraz linoleoryt Ratusza 
toruńskiego. Redakcja i adm inistracja Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 18.

„Polska Gazeta Introligatorska11. Wyszedł z druku 
nr. 8 „Polskiej Gazety Introligatorskiej" zawierający 10 
stron tekstu i 8 stron ogłoszeń. Treść num eru: W spra­
wie uczniowskiej w zawodzie introligatorskim. — Oprawy 
artystyczne. — Konserwowanie i restaurowanie starych 
ksiąg (część II). — Złocenie ręczne. — Krojenie małych 
etykiet. --- Nieco o kalkulacji w introligatorstwie. — Spra­
wozdanie z Walnego Zebrania Cechu Samodzielnych In­
troligatorów w Poznaniu. — Jubileuszowy zjazd introli­
gatorów w Niemczech. — Kronika. — Rozmaitości. — Odpo­
wiedzi redakcji. — Do numeru dołączona jest ilustrowana 
4-stronowa wkładka, przedstawiająca artystyczne oprawy 
książek, wykonanych w „Introligatorni Artystycznej" w 
Warszawie, oraz próbki towarowe polskich płócien intro­
ligatorskich, wykonywanych w Zakładach Przemysłu 
Bawełn. I.. Geyer Sp. Akc. w Łodzi. —■ Adres redakcji 
i adm inistracji: Poznań, Piekary nr. 8-a.

„Typograph M itteilungen11, czasopismo domowe fabry­
ki maszyn do składania „Typograph" G. m. b. H. Bardzo 
bogaty nr. 33, jest w pierwszej linji poświęcony zastosowa­
niu typografu w drukarstwie gazetowenr. Wartościowy a r­
tykuł wstępny, z ilustracjam i omawia istotę, potrzeby 
i techniczne wykonanie gazety. Dołączony specjalny do­
datek, wykonany rotograwurą, pokazuje nam nagłówki 
przeszło 4.000 gazet, i czasopism, wykonanych za pomocą 
zestawu na typografie. Dalszy artykuł omawia instalacje 
typograficzne na paroowcach pospiesznych „Bremen" i 
„Europa", które od dłuższego czasu są w ruchu i podług 
świadectwa „Północno-niemieckiego Łloydu", doskonale 
funkcjonowały, także przy wysokiej fali. W dalszym ciągu 
pokazuje nam zeszyt antykwę „Gensch" i groteskę'' „Erbor", 
które to kroje pism, otrzymać można w matrycach, oraz 
zawiadamia o przygotowaniu groteski „Bodoni". Na pokaz 
wystawiono także kilka bardzo gustownych obwódek. Ze­
szyt zamyka dodatek, zwiedzenia fabryki typografów przez 
berliński związek kierowników drukarń. Jak zawsze, tak 
i tym razem wydanie to jest przejrzyście zestawione, druk 
b. czysty.

Z chwili bieżącej
Odznaczenie zasłużonego grafika i społecznika.

P a n  J a n  K w i a t k o w s k i ,  d y rek to r Spółki A kcyj­
nej „D ru k arn ia  G dańska" w G dańsku  i były  w ydaw ­
ca „G azety G dańskiej", a poprzednio k ierow nik  dzia­
łu  lite rack iego  w ydaw nictw  K aro la  M iark i w M iko­
łowie n a  G órnym  Ś ląsku , był n a  początku  w ojny 
św iatow ej przez w ładze p ru sk ie  więziony. S ta ło  się 
to  bez w szelkiego uzasadn ien ia , a  n a  in terw encję  
obrońcy jego, p. dr. M archlew skiego, obecnie k o n su la  
generalnego  w Nowym  Jo rku , ośw iadczono w y m ija ­
jąco, że uw ięzienie p. Kw. n astąp iło  jedyn ie ze wzglę­
dów jego „osobistego bezpieczeństw a". Sam  kom en­
d an t m ia s ta  pow iedział jed n ak  osobiście, że uw ięzio­
ny  m a służyć jak o  zak ład n ik  całej P olonji gdańsk ie j. 
Od tego czasu  m inęło  la t szesnaście. P a n  Kw. różne 
przechodził koleje i dopiero  te raz  uznano  jego pracę. 
D nia 15 s ie rp n ia  r. b. zyskał bow iem  n a  m ocy u ch w a­
ły odnośnej K apitu ły , dyplom  i odznakę w ięźniów  
ideow ych z la t 1914—1921. D ługoletnie zapom nienie 
nie m iało  się jed n ak  ty lko n a  tem  zakończyć. Bo już. 
20 s ie rp n ia  r. b. został p. Kw. z rozporządzenia p. P re ­
zyden ta  R. P. przez p. m in is tra  S tra sb u rg e ra  udeko­
row an y  złotym  krzyżem  zasługi.

Społeczeństw o g d ań sk ie  przy ję ło  tę w iadom ość 
z pełnem  zadow oleniem , a m y p rzy łączając się, sk ła ­
dam y  m u rów nież serdeczne życzenia. D nia 1 paź­
dz ie rn ik a  r. b. może p. Kw. spoglądać w stecz n a  
45-cioletnią ow ocną p racę  zawodową.

Kłopoty finansow e fabryki m aszyn drukarskich Koenig 
Sc Bauer w  W yrcburgu. Brak zysku wynikły z powodu 
znacznie zmniejszonej sprzedaży maszyn drukarskich na 
rynku niemieckim został do pewnego stopnia powetowa­
ny zwiększonym wywozem maszyn drukarskich zagrani- 
cę. Zysk przedsiębiorstwa cofnął się na 2,94 miljonów ma- 
rek niemieckich (w roku uprzednim zysk wynosił 3,41 m il­
jonów marek niemieckich). Zysk na czysto spadł na 0,31 
(w roku uprzednim 0,4-4) miljona marek niemieckich.

Z powodu zwiększonych pretensyj kredytowych klien­
teli przedsiębiorstwo zmuszone bvło zaciągać długoletnia hipotekę. '

Wiadomości z firm
Pierw sza Drukarnia i K sięgarnia Bałtycka w Gdyni.

W rejestrze handlowym Sądu Powiatowego w Gdyni za 
pisano dńia 17 czerwca 1930 r. firmę: „Pierwsza Drukar­
nia i Księgarnia Bałtycka" w Gdyni. Właścicielka: Mał­
gorzata Schoenwald w Wejherowie.
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K ło p o ty  w y d a w n ic ze  w  Turcji.
Przed  zaprow adzeniem  alfabetu  łacińsk iego  

w  T urc ji spodziew ali się m ożnow ładcy tu reccy  zu­
pełn ie  in n y ch  w yników  w sk u tek  reo rgan izacji p ism a 
n a  gospodarkę krajow ego p rzem ysłu  d rukarsk iego , 
ja k  tych, k tó re  obecnie ja sk raw o  się u jaw n ia ją . Je ­
żeli się porów na p rzem ów ien ia k ierow ników  n a ro ­
du, w ygłaszane swego czasu w tu reck im  zgrom adze­
n iu  narodow em  w Angorze w przedm iocie pow odu 
zm ian y  lite r tu reck ich  n a  m iędzynarodow o używ ane 
łacińsk ie , w ów czas odnosiło się w rażenie, że reo rg a­
n izac ja  p ism a wydobędzie m asy  n aro d u  tu reck iego  
z ciem noty  i posun ie n a  n iezn an ą  dotychczas w T u r­
cji w yżynę ośw iaty  zapom ocą naukow ej i w ycho­
w aw czej lite ra tu ry .

P ro rokow ano  w ów czas z jednej s tro n y  olbrzym i 
rozwój tu reck ie j gospodark i graficznej, a  z drugiej 
s tro n y  znów' w skazyw ano  n a  to, że z pow odu zapro­
w adzen ia w T u rc ji p ism a  łac ińsk iego  spotęguje się 
n iebyw ale za in teresow an ie  całego św ia ta  d la  k u ltu ­
ry  i umyisłowości tu reck iej, rów nocześnie zdolnością 
p ro d u k cy jn ą  oraz han d lem  tu reck im . Pom im o to nie 
h ra k ło  swego czasu głosów ostrzegaw czych w ygła­
szanych  przez lepszych znaw ców  d u ch a  narodu , k tó ­
rzy  z w iele m niejszem  copraw da tem peram en tem , 
a to li z w iększym  rozum em  słuszn iej przew idyw ali 
rzeczyw isty  rozwój przyszłych stosunków  n a  tu rec ­
kiej n iw ie graficznej.

W  rzeczyw istości p rzew ró t dokonany  n a  niw ie 
d ru k a rsk ie j w T u rc ji w ypadł jeszcze n iekorzystn ie j, 
an iże li to  p rzew idyw ali naw et sceptycznie usposo­
bieni obserw atorzy tego, co się w k ra ju  dzieje. N aj­
do tk liw ie j do tk n ię tą  została  wiskutek przym usow ego 
zaprow adzen ia  p ism a  łac ińsk iego  w ychodząca w ję­
zyku  tu reck im  p ra sa  k ra jow a. Gazety tu reck ie  n ie ­
baw em  po przym usow em  zaprow adzeniu  p ism a  ła ­
c ińsk iego  p o trac iły  bardzo  w iele czytelników  i s ta ­
łych abonentów . Odrazu zjaw iło się n ad e r p rzykre 
w sk u tk ach  przesilen ie  n a  tu reck ie j n iw ie w ydaw ni­
czej. R eorganizację p ism a  narodow ego boleśnie od­
czuły w szystkie w ydaw nictw a, gazet i czasopism  tu ­
reck ich  bez w y ją tk u . In te re su jącą  jes t pod tym  
względem  ocena kół doskonale po inform ow anych. 
W edług  ich podań  s tra c iła  z czołowych gazet tu rec­
k ich  „C um huriyet", w ychodząca w n ak ład z ie  20 000 
egzem plarzy  dziennie, połowę sw ych czytelników '; 
dzienne w 'ydanie zm niejszyło się n a  10 000 egzem ­
plarzy. In n y  dziennik  czołowy „M illiyet“ przed p rzy­
m usow em  zaprow adzeniem  p ism a  łacińsk iego  w y­
chodził w n ak ład z ie  15 000 egzem plarzy, obecnie 
w ynosi ty lko  (i 700 egzem plarzy. D ziennik 
„Ikdam " w ydaje obecnie zam iast 15 000 ty lko  4000 
egzem plarzy. „V ak tit“ w ychodził uprzednio  w 12 000, 
obecnie zaś w' 3—4000 eg zem p larzy !

F inansow e n ied o m ag an ia  w ydaw nictw  gazeto­
wych w T urc ji zw iększyły  się jeszcze bardziej z chw i­
lą, gdy m in ą ł okres trzym iesięczny, po którego u p ły ­
wie p rzesta ł rząd  tu reck i w ypłacać w ydaw nictw om  
gazet subw encje w' sum ie od 1000—3000 Itg. Tem- 
sam em  nie w yczerpał się b ynajm nie j szereg kłopo­
tów  w ydaw nictw  gazetow ych. O lbrzym ia zniżka n a ­
k ład u  gazet p rzyczyn iła  się pow ażnie do uszczuple­

n ia  liczby inseratów '. N apływ  insera tów  cofał się co­
raz bardziej, a w n iezad ług im  okresie czasu spad ł n a  
40 p rocen t nap ły w u  insera tów  z czasu przed zap ro ­
w adzeniem  pisma, łacińskiego w T urcji. U jem ne 
sk u tk i zam iany  p ism a  tu reck iego  n a  łac ińsk ie  zw ięk­
szyły się jeszcze z tego pow odu, że tu reck ie  w ydaw - 
n ić tw a  gazet, u fa jąc  zapew nieniom  rząd u  tu rec k ie ­
go, iż zaprow adzenie p ism a łacińsk iego  n iebyw ale 
przyczyni się do rozw oju  w ydaw nictw  gazet tu rec ­
k ich , sp row adziły  były  z zag ran icy  kosztow ne now o­
czesne m aszyny d ru k a rsk ie , by sp rostać  w szelkim  
przew idyw anym  napływ om  zleceń n a  dostaw ę d ru ­
ków. W ydaw cy gazet tu reck ich  w ychodzili z tego 
założenia, że zaprow adzenie p ism a  łacińsk iego  
w T u rc ji p rzyczyni się do tego, że powoli, ale stale  
będzie w zrastać  liczba czytelników  gazet tu reck ich  
n ie ty lk o  w k ra ju , lecz i zag ran icą , ja k  zapew niały  
ich w tem  m n iem an iu  w ładze krajow e. Ażeby k on­
k u ren c ji sp rostać  i podołać spodziew anej ryw alizac ji 
w k ra ju , sp raw dzano  z zag ran icy  m nóstw o kosztow ­
nych  m aszyn d ru k a rsk ich  n a  d ługoletn ie  sp łaty . 
Z obow iązania finansow e z tego ty tu łu , jak  k a lk u lo ­
w ano, spodziew ano się łatw o pokryw ać z zw iększo­
nych  dochodów d ru k a rsk ich , k tó re  rokow ało  zap ro ­
w adzenie w k ra ju  p ism a łacińskiego. Tym czasem  
sta ło  się inaczej; w szelkie p rzew idyw an ia  p rysły  jak  
b ań k a  m yd lana. R ozczarow anie było w ielkie, przez 
ogół d ru k a rzy  tu rec k ich  n leprzew idyw ane. Drogich, 
z zag ran icy  sprow adzonych  m aszyn z pow odu sta le  
postępu jącej depresji n ie m ożna było w jak iko lw iek  
sposób d la  celów p ro d u k c ji d ru k a rsk ie j pozytyw nie 
w ykorzystać. W ielkie gazety, jak  „C u m h u riy e t“, 
„M illiyet“ i „A ksam “ znalazły  się z tego pow odu 
w bardzo  tru d n em  położeniu. Ostre przesilen ie  tu ­
reck ich  w ydaw nictw  gazetow ych, k tó rych  is tn ien ie  
i rozwój nie m ógł być obojętnym  rządow i tu rec k ie ­
m u, m ożnaby, ta k  się w ydaw ało, u su n ąć  jedynie 
przez w y d a jn ą  pom oc rządu . W obec grożącego ru in ą  
położenia w alczący o zachow anie egzystencji sw ych 
w arsz ta tó w  p racy  zw racały  się tu reck ie  w ydaw ni­
ctw a gazetowe ponow nie do rząd u  o pomoc. Rząd 
tu reck i dom aganie  w ydaw nictw  gazetow ych o po­
moc d o raźn ą  uzna ł za słuszne. P om im o najlepszych  
chęci n ie zdołano jednakże tej kw esji pozytyw nie za­
łatw ić, poniew aż zastępcy n aro d u  tu reck iego  z p o ­
w odu ciężkiego p rzesilen ia  finansow ego w T u rc ji nie 
chcieli b rać  odpow iedzialności za w ydatkow anie  ol­
brzym ich  sum  ze sk arb ca  państw ow ego n a  potrzeby 
p ra sy  tu reck ie j. O panow anie sprzeciw u członków  
zgrom adzen ia  narodow ego, k tó rym  p rzekonyw ujące­
go po jęcia  o politycznem  i gospodarczem  znaczeniu 
p ra sy  d la  p ań s tw a  w ytłom aczyć n ie było m ożna, 
sp raw ia ło  jak n ajw ięk sze  trudności.

W reszcie zaczyna się pojęcie posłów  tu reck ich  
o potrzebie pom ocy d la  p ra sy  tu reck ie j zm ieniać; 
rządow i tu reck iem u  u d ało  się przeprow adzić w tu- 
reck iem  zgrom adzeniu  narodow em  p ro jek t ustaw y, 
k tó ra  położy k res tru d n em u  położeniu gospodarcze­
m u p ra sy  tureckiej.

U chw alona u s taw a  n io sąca  pom oc zagrożonej 
w swej egzystencji p ra sie  tu reck ie j, p rzew idu je zasi­
łek finansow y za rok ub ieg ły  dla w szystk ich  w ydaw ­
n ictw  gazetow ych w k ra ju , k tó re  w ykazać się będą
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w stan ie , że icli pow stan ie  i tru d n e  położenie fin an ­
sowe spow odow ane zostało  w sk u tek  zaprow adzen ia  
p ism a łacińsk iego  w T urcji. Z asiłek  państw ow y 
udzielony  n iebaw em  zostan ie w różnej w ysokości, 
zależnie w edług  zdolności p rodukcy jne j poszczegól­
nych  p rzedsięb io rstw  gazetow ych. U staw odaw ca 
p rzew idu je  zapom ogi d la  w spom nianych  w ydaw ­
nictw  gazetow ych w trzech  ra tach , i to  7000 Ltq. za 
1929 rok , 5250 Ltq. za 1930 rok, a 3500 Ltq. za 1931 rok. 
Pom niejsze gazety  i czasopism a o trzy m ają  zapom o­
gę rządow ą w podobnych odstępach  ra ta m i po 2200 
do 200 Ltq. Osobne p rzep isy  zapom ogow e przew idzia­
ne są  d la  gazet, k tó re  w ychodzą w d łuższych odstę­
pach czasu. O rgany pub likacy jne, k tó re  w ychodzą 
raz w tygodniu , o trzy m ają  szóstą część tej zapomogi, 
k tó rą  przyznano powyżej w ym ienionym  w ydaw ni­
ctw om  gazetow ym . P rzy  d w ukro tnem  u k azy w an iu  
się w' c iągu  tyg o d n ia  zapom oga p ań stw o w a w yniesie 
trzecią  część, a  p rzy  trzy k ro tn em  w ychodzeniu  
w ciągu  tygodn ia  połowę wyżej podanych  sum  zapo­
m ogowych.

O zaprow adzen iu  p ism a  arabsk iego  w m iejsce 
łacińskiego, k tó re  n araz iło  w ydaw nictw a tu reck ie  n a  
olbrzym ie s tra ty , nic nie słychać. Być może, że n a ­
s tęp n a  generac ja , przysw oiw szy sobie p ism o łac iń ­
sk ie  zupełnie, s tra ty  obecne w yrów na. P ociecha to, 
narazie , n iew ielka!

Z chwili bieżącej
Sław na biblja Gutenberga z klasztoru w Karyntji 

zakupiona przez rząd am erykański. Rokowania posła 
Stanów Zjednoczonych w Wiedniu w sprawie nabycia 
przez rząd amerykański sławnej biblji Gutenberga, sta­
nowiącej dotychczas własność klasztoru św. Pawia w 
Karyntji, oraz zbioru bardzo cennych pierwodruków z 
klasztoru św. Błażeja w Celowcu, zostały obecnie po­
myślnie zakończone. Rząd austrjacki nie sprzeciwił się 
wywozowi tych nieocenionych wprost pam iątek histo­
rycznych, które rząd amerykański nabył za półtora mi- 
Ijona dolarów.

Wiadomości z firm
Poznańska Spółka W ydawnicza, Sp. z o. o. Poznań.

W rejestrze handlowym Sądu Powiatowego w Poznaniu 
wpisano dnia 7 m aja 1930 r. firmę: „Poznańska Spółka 
Wydawnicza", Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
Poznań. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest wydawanie 
i sprzedaż książek, podręczników naukowych, druków, 
otwieranie księgarń sortymentowych, agencyj i rep re / 
zentacyj innych przedsiębiorstw księgarskich, drukar­
skich i papierniczych ta kkrajowych jak i zagranicznych, 
wreszcie prowadzenie interesów wchodzących w zakres 
handlu księgarskiego i nakładowego. Kapitał zakłado­
wy wynosi 20 000 złotych.

Głód. papierniczy gazet amerykańskich.
Rycina powyższa przedstawia całe góry miazgi drzewnej, złożone na terenach jednej z  największych amerykańskich 
fabryk papieru w Glens Falls w  Stanie Nowojorskim, przeznaczone na przeróbkę papieru dla prasy amerykańskiej.

Zapas miazgi w a ży  ponad 25.000.000 kg.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Utworzenie Centralnej Organizacji Przemyślu i Kupiectwa
Branży Papierniczo-piśmienniczej.

Mocą uchwal Zrzeszeń Kupieckich i Związku Wytwórców z całej Polski, powołany 
został do życia O gólno-Polski Związek Przem ysłu  i H andlu Gałęzi Papierniczo-P iśm ienni- 
czej z centralą w Warszawie.

Związek ten objął swą działalnością teren całej Polski. Organami Związku na pro­
wincji są Komisje Kupieckie na Okręgi: Pomorski, Poznański, Łódzki, Śiąsko-Dąbrowiecki, 
Krakowski, Lwowski, Lubelsko-Wołyński i Wileński.

Chcąc podkreślić doniosłe to wydarzenie w życiu przemysłu i handlu tej branży, ogłasza­
my poniżej uchwały zrzeszeń kupieckich*) i ich przychylny stosunek do idei Związku re­
prezentującego wytwórców i kupiectwo.

Redakcja „Przeglądu", życzy nowemu Związkowi powodzenia w jego doniosłych pracach, 
których skutki są już dziś widoczne. .Tako organ, służący dotychczas interesom kupie­
ctwa branży papierniczo-piśmienniczej, —- „Przegląd" i nadal otworzy swe łamy dla poparcia 
żądań Związku, w obronie wytwórców i kupiectwa, widząc w tem dążenie do tężyzny prze­
mysłu i handlu papierniczo-piśmienniczego w Polsce.

O brady k u p có w  p ap iern iczych  
w  W a rsza w ie .

Protokół
N adzwyczajnego W alnego Zgrom adzenia Koła Papierników  

przy Stow arzyszeniu Kupców Polsk ich  
w dniu 14. m aja 1930 r.

Obecni: według listy obecności członkowie Koła Pa­
pierników i zebrani kupcy zainteresowanej gałęzi handlu 
niezrzeszeni w Kole. Przedstawicieli przemysłowców bran­
ży papierniczo-piśmienniczej reprezentowali pp. dyr. Z. Pa- 
jewski (f. J. Franaszek S. A.), dyr. B. Bartkiewicz (f. M. 
Leszczyński i S-ka), dyr. M. Koenigstein (f. Wasilewski 
i S-ka),dyr. M. Kosicki (f. Majewski i S-ka), dyr. T. Plucer- 
Sarna (f.Copernicus), p. W. Rayzacher (f. „Guma Myszka"), 
p. J. Sosnowski (f. Iskra i Karmański) i p. A. Czarnecki 
(Stowarzyszenie Kupców Polskich).

Porządek dzienny: 1. Ostateczne zatwierdzenie i przy­
jęcie cennika opracowanego przez Komisję Cennikową 
i delegatów Centrali Związku Kupców. 2. Uchwalenie pro­
jektu Zrzeszenia Związków Cennikowych pod nazwą „Ogól­
nopolski Związek Przemyślu i Handlu gałęzi papierniczo- 
piśmienniczej". 3. Uchwala o powołaniu do życia Ogólno­
polskiego Związku Przemysłu i Handlu gałęzi papierniczo- 
piśmienniczej w Warszawie. 4. Sprawa zorganizowania 
sądu polubownego i komisji kontrolującej przy Ogólno­
polskim Związku.

Przewodniczył zebraniu p. prezes St. Kruszewski, se­
kretarzował p. A. Czarnecki.

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokółów 
z ostatnich zebrań Kola Papierników w Warszawie i Po­
znaniu, zabrał głos p. prezes St. Kruszewski, streszczając 
dotychczasową pracę kola Papierników w kierunku zreali­
zowania jaknajszybszego rozpoczętej akcji cennikowej i in­
formując zebranych o przyjęciu cennika za obowiązujący 
od 1. czerwca przez Sekcję Papierników przy Centrali 
Związku Kupców w Warszawie. Sekcja wspomniana soli­
daryzuje się również z projektem zorganizowania Ogól­
nopolskiego Związku Przemyślu i Handlu gałęzi papier­
niczej, obejmującego wszystkich kupców i wytwórców. 
Następnie po długiej i rzeczowej dyskusji, obejmującej 
wszystkie punkty porządku dziennego, na wniosek p. A. 
Czarneckiego zapadła uchwała, następującej treści:

*) Drukujemy obecnie 4 sprawozdania, które dotych­
czas otrzymaliśmy. Następne ogłosimy po otrzymaniu ta ­
kowych.

Zebranie jednomyślnie uchwala: Opracowany cennik 
przez mieszaną komisję cennikową wraz z ustaloną stopą 
rabatową przy dostawach biurowych według danych za­
mieszczonych w cenniku uznać za obowiązujący wszyst­
kich kupców tej gałęzi handlu w Warszawie. .Termin 
wprowadzenia w życie omawianego cennika ze względów 
natury  technicznej przesuwa się na dzień 1. czerwca r. b. 
W związku z powyższą uchwałą zebranie powołuje do ży­
cia również z dniem 1. czerwca komisję kontrolującą, któ­
ra będzie miała za zadanie ogólny nadzór nad przestrze­
ganiem uchwały niniejszej, przekazywanie do wybranego 
dzisiaj sądu polubownego wykroczeń kupców w stosunku 
do uchwał powziętych, stałe badanie cennika i wprowadza­
nie ewentualnych poprawek przy jednoczesnem zawiado­
mieniu o nich okólnikiem wszystkich kupców zrzeszonych.

Zebranie powołuje do życia Warszawski Sąd Polubo­
wny w ogólnym składzie 8 członków. Sąd polubowny, bio­
rąc pod uwagę opinję komisji kontrolującej w każdej po­
szczególnej sprawie, będzie w mocy ogłaszać wyroki z na­
stępującym wymiarem kar: a) napomnienie, b) kary pie­
niężne w wysokości dowolnej, nie przekraczającej jednak 
zl. 500, c) wstrzymanie rabatów i towaru przez zrzeszo­
nych wytwórców na okres nieprzekraczającą 3 miesięcy; 
wstrzymanie wogóle dostawcy towaru przez zrzeszonych 
wytwórców.

Wobec oświadczenia Związków Wytwórców iż honoro­
wać o nbędzie wszelkie wyroki sądu i wobec uchwały o za­
stosowaniu sankcji karnych w stosunku do kupiectwa nie 
solidaryzującego się z całokształtem akcji niniejszej i nie 
zrzeszonego w organizowanym obecnie Związku Przemy­
słu i Handlu Gałęzi Papierniczej, kupcy ze swej strony 
oświadczają iż zaprzestaną stosunków handlowych z wy­
twórcami nie należącymi do Związku Przemysłu i Handlu 
Gałęzi Papierniczo-piśmienniczej.

Wszyscy zebrani wyrażają opinję, iż powodzenie całej 
akcji uzdrowienia handlu papierniczo-piśmienniczego za­
leży w dużej mierze od jaknajszybszego zorganizowania 
kupców tej gałęzi we wszystkich miastach całego kraju. 
W tym celu zebranie uważa za konieczne powołanie do 
życia Ogólnopolskiego Związku Przemysłu i Handlu Ga­
łęzi Papierniczo-piśmienniczej z terytorjalnymi związka­
mi w Poznaniu, Grudziądzu, Katowicach, Krakowie, Lwo­
wie, Wilnie i Lublinie. Tylko bowiem sprężysta i solidarna 
organizacja wytwórców i kupców zdoła, szybko ujedno­
stajnić ceny w całym kraju i uzdrowić groźną obecnie 
sytuację w branży papierniczo-piśmienniczej.

Wobec powyższego zebranie powołuje do życia komi­
sję organizacyjną dla opracowania w najbliższym czasie
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projektu statutu i regulam inu Związku Przemysłu i Han­
dlu Gałęzi Papierniczo-piśmienniczej.

Do sądu polubownego wybrani zostali jednogłośnie 
przez Koło Papierników przy Stowarzyszeniu Kupców Pol­
skich i przez Sekcję Papierników przy Centrali Związku 
Kupców .pp.: Kobuzowska, St. Miernicki, Rygier, Merker, 
Szmideberg, Szpigelstein, Dzierżawski i prezes Saum.

W skład Komisji Kontrolującej powołano: pp. Kru- 
peckiego, Grodzkiego, J. Bartmana, Kenigsberga jr.

Do Komisji Organizacyjnej wybrano: pp. prezesa St. 
Kruszewskiego i Kirszenbauma.

W celu pokrycia kosztów kancelaryjnych i adm ini­
stracyjnych zebranie jednogłośnie uchwaliło składkę 
kw artalną dla wszystkich kupców detalistów w wysoko­
ści zł. 3, na rzecz zorganizowanego Związku Przemysłu 
i Handlu Gałęzi Papierniczo-piśmienniczej.

Pozatem p. dyr. Bartkiewicz oznajmił, iż na najbliż- 
szem zebraniu wytwórców dokonane zostaną wybory de­
legatów z ram ienia Związku Wytwórców do sądu polubo­
wnego i Komisji Organizacyjnej. Na tem zebranie zakoń­
czono.

* * *

Protokół
Nadzwyczajnego W alnego Zebrania Sekcji M aterjałów  

P iśm iennych przy Centrali Związku Kupców  
w dniu 12. m aja 1930 roku.

Obecni: członkowie sekcji materjałów piśmiennych,
część kupców detalistów i hurtowników, oraz członkowie 
Związku Wytwórców Gałęzi Papierniczo-Piśmieimiezej 
w osoach pp. Maurycego Kónigsteina, Tadeusza Płucer- 
Sarna, dyrektora B. Bartkiewicza, oraz reprezentacji Sto­
warzyszenia Kupców Polskich w osobach pp. prezesa St. 
Kruszewskiego i A. Czarneckiego. Centralę Związku Kup­
ców reprezentował z urzędu p. mgr. Ołomucki. Zebranie 
zagaił p. E. Szmideberg, który zaprosił na przewodniczą­
cego p. Sarnę.

Porządek dzienny: 1) akcja cennikowa, 2) wybór
3 członków do sądu rozjemczego, 2 członków do komisji 
kontrolującej i 1 członka do komisji cennikowej.

W sprawie akcji cennikowej otwarto dyskusję i po 
obszernem przemówieniu p. mg. Ołomuckiego, zabrał głos 
p. A. Czarnecki, p. Bartkiewicz, p. Maurycy Kónigstein, 
p. Płucer-Sarna, p. Szmideberg, p. Merker i po bardzo wy­
czerpujących przemówieniach stron zainteresowanych, 
tak kupców, jak i przemysłowców, zdecydowano jednogło­
śnie przystąpić do akcji cennikowej, solidaryzując się za­
sadniczo z powziętemi już uchwałami Stowarzyszenia Kup­
ców Polskich. Następnie zabrał głos p. Grodzki, który zre­
ferował sam cennik i omawiano rabaty, oraz wyjaśnił za­
sady postępowania z dostawami do biur.

Po przyjęciu pierwszego punktu porządku dziennego 
obecni członkowie Stowarzyszenia Kupców Polskich oraz 
pp. przemysłowcy opuścili posiedzenie, po którym p. prze­
wodniczący E. Szmideberg podziękował serdecznie w imie­
niu Sekcji Materj. Piśm.

Następnie przystąpiono do drugiego punktu porządku 
dziennego t. j. do wyborów członków Komisji, który dał 
następujący wynik: a) do komisji sądu rozjemczego wy­
brano p. E. Szmideberga (hurtownik), A. Merkera (deta- 
lista), J. Spiegelsteina (detalista); b) do komisji kontrolu­
jącej wybrano p. Kónigserga jr. (detalista), Józefa Bartm a­
na (hurtownik); c) do komisji cennikowej wybrano: p. I. 
Kirszenbauma( detalista). . Na tem zebranie zostało za­
kończone.

O brady P a p iern ik ó w  P om orza
Protokół ze Zjazdu w dniu 20 lipca 1930 r.

W niedzielę, dnia 20 lipca rb. odbył się we Dworze 
Artusa w Toruniu Zjazd Delegatów Sekcji Papierniczo - 
Piśmienniczej przy Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu.

W zjeździe tym wzięli udział: prezes Ogólno - Polskiej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo - Piśmienni­
czej w Warszawie p. Stanisław Kruszewski, delegaci

Związku Papierników Okręgu Nadnoteckiego z p. Józefem 
Fiszerem na czele, delegaci z Poznańskiego, Przewod­
nictwo Pomorskiej Sekcji z urzędującym przewodniczą­
cym p. Anczykowskim i urzędującym wice - prezesem 
p. Gątkowskim na czele, Dyrektor Związku Towarzystw 
Kupieckich na Pomorzu p. Jerzy Radojewski i delegaci 
Kół Pomorskich.

Zebranie zagaił przewodniczący Sekcji p. Anczykow- 
ski, poczem Dyrektor Związku p. Radojewski zdał wyczer­
pujące sprawozdanie z działalności Sekcji, z którego to 
sprawozdania wynika, że Sekcja bardzo intensywnie pra­
cowała,, albowiem:

1. wysłano do Ministrów Przemysłu i Handlu, Skarbu 
i Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego memorja- 
ły, wykazujące opłakany stan kupiectwa branży papier­
niczej, która wskutek konkurencji, uprawianej w szko­
łach handlu m aterjałam i piśmiennemi, handlu domo­
krążnego, nadmiernych świadczeń socjalnych i podatko­
wych i t. p. zostało doprowadzone do ruiny;

2. zwrócono się do fabrykantów i hurtowników, aby 
zaniechali sprzedaży towarów bezpośrednio konsumentom, 
jak np. szkołom i instytucjom prywatnym i rządowym;

3. z inicjatywy Sekcji Pomorskiej, Naczelna Rada 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w Warszawie przyspieszy­
ła zwołania ogólno - polskiego Zjazdu Papierników 
w Warszawie, na którem utworzono Ogólno - polską Radę 
Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo - Piśmiennej 
w Warszawie;

4. reprezentant Pomorskiej Sekcji wziął udział 
w audjencji u p. wice - m inistra Przemysłu i Handlu, na 
której przedstawiono postulaty kupiectwa branży papier­
niczej;

5. zwołano zjazd papierników w Tczewie;
6. Sekcja organizuje koła papierników we wszystkich 

miastach Pomorskich i t. p.
Następnie p. prezes Kruszewski w dłuższem przemó­

wieniu przedstawił pracę Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałę­
zi Papierniczo - Piśmiennej w Warszawie i podkreślił, że 
koniecznem jest zebranie dowodów i materjałów w spra­
wie niedomagań branży papierniczej, a to celem zrefero­
wania p. wiceministrowi Przemysłu i Handlu, który 
obiecał postulaty kupiectwa tej branży poprzeć, ponadto 
p. prezes Kruszewski obszernie omówił wszystkie zagad­
nienia branży papierniczej, zwracając szczegółową uwagę 
na sprawę unormowania cen i t. d.

Po wysłuchaniu tych sprawozdań wywiązała się oży­
wiona dyskusja. P. prezes Fiszer z Bydgoszczy w przemó­
wieniu swem nawoływał kupiectwo do zorganizowania 
się, bo tylko przy ścisłej kooperacji pracy można usunąć 
szereg niedomagań branżowych i zaprosił Pomorską 
Sekcję Papierników na Zjazd w Bydgoszczy. Pp. Wiencelc 
i Nędzewicz przedstawili sytuację na gruncie toruńskim; 
p. Robak z Poznania podkreślił konieczność przestrzega­
nia solidarności i materjalnego poparcia organizacji; p. 
Kobierzyński z Chełmna poruszył cały szereg aktuainych 
spraw, jak: oznaczanie firm pseudonimami, co jest
sprzeczne z ustawą, konkurencję handlu domokrążnego, 
konieczność zaopatrzenia wojażerów zorganizowanych 
firm i kupców zrzeszonych w legitymacje i t. p.; p. Lam- 
parski z Koronowa poinformował, że przedwojenne usta­
wy niemieckie w b. zaborze pruskim  zabraniały upraw ia­
nia handlu w szkołach i że ustawy te obowiązują i nadal, 
lecz nie są przestrzegane i proponuje zwrócić na to uwagę 
miarodajnych czynników. Pozatem przemawiali p. Wolny 
z Tczewa, p. Bułka z Brodnicy i inni.

Na poruszone powyżej sprawy wyjaśnień udzielili 
p. p.: prezes Kruszewski, przewodniczący Anczykowski 
i dyrektor Radojewski, poczem uchwalono, co następuje:

1. zatwierdzić przedłożony cennik;
2. fabrykanci i hutownicy dostarczać będą towar tylko 

kupcom, należącym do organizacyj, w skład Rady wcho­
dzących;

3. kupiectwo nie będzie zapotrzebowań swoich pokry­
wać w fabrykach i hurtowniach, które nie popierają usi­
łowań kupiectwa i dostarczają towar bezpośrednio kon­
sumentom;
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4. korespondować z firmami zagranicznemi i W. M. 
Gdańska tylko po polsku i żądać aby przysyłano do kup­
ców wojażerów Polaków;

5. popierać tylko wyroby krajowe;
6. ażeby firmy oznaczane były na szyldach imieniem 

i nazwiskiem właściciela, a nie anonimowo.
Następnie dokonano pewnych zmian i uzupełnień 

w składzie Przewodnictwa Pomorskiej Sekcji Papierni­
ków. Obecny skład Przewodnictwa jest następujący:

Przewodniczący p. Sikorski z Grudziądza, I zastępca 
p. Anczykowski z Grudziądza, II zastępca p. Fiszer z Byd­
goszczy, sekretarz p. Gątkowski z Grudziądza, zast. sekre­
tarza p. Wypych z Grudziądza, skarbnik p. Całbecki z Gru­
dziądza, ławnicy p. Bieńkowski z Grudziądza, p. Wiencek 
z Torunia, p. Bułka z Brodnicy, p. Kobierzyński z Chełmna 
p. Nędzewicz z Torunia.

W wolnych glosach i wnioskach omawiano nielojalne 
postępowanie firm „Ilaeska" w Grudziądzu, ,,J. A. Ostrow­
ski “ w Łodzi, „Alojzy Struk" w Poznaniu i „Segrobo" 
i uchwalono zamówień tym firmom nie dawać.

Umiejętnie kierowane przez przewodniczącego p. An- 
czykowskiego obrady zakończono okrzykiem na cześć 
Ogólno-Polskiej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Pa­
pierniczo - Piśmienniczej pod adresem p. prezesa Kru­
szewskiego na cześć Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu i Pomorskiej Sekcji Papierników.

O brady k u p có w  p ap iern iczych  
w  L ublin ie.

Protokół
Zebrania nadzwyczajnego kupców branży papierniczej.

W dniu 2 lipca 1930 r. na skutek wezwania Ogólno­
polskiego Związku Kupców Gałęzi Papierniczo - Piśmien­
niczej i przybycia do Lublina przedstawicieli tegoż 
Związku pp. St. Kruszewskiego, prezesa Rady i Członków 
Komisji Organizacyjnej: M. Kónigsztejna, dyrektora Fa­
bryki K. Wasilewskiego i S-ka i S. Hawelki właściciela 
Fabr. wyr. papierniczych w Warszawie, w lokalu Stow. 
Kupców Polskich (Powiatowa 1) zebrani kupcy branży pa­
pierniczej w liczbie 25 (pg listy obecności) i delegata Stow. 
Kupców Polskich p. wiceprezesa Zubrzyckiego dla wyslu-

B an k ru ctw o  W ie lk o p o lsk ie j P ap iern i 
w  B y d g o szczy .

W  końcu  ubiegłego ty g o d n ia  zostało ogłoszone 
o ficja ln ie  przez sąd  b an k ru ctw o  W ielkopolskiej P a ­
p ie rn i Sp. Akc. w Bydgoszczy.

Jest to  s tra ta  tem  w iększa, poniew aż był to  jedy­
ny tego ty p u  zak ład  przem ysłow y n a  Pom orzu, re ­
p rezen tow any  przez k ap ita ły  polskie.

P asy w a upad łości w ynoszą około 2% m iljo n a  zło­
tych. A ktyw a w o sta tn im  b ilansie  określone zostały 
n a  3kS m iljona złotych, a może naw et więcej, je d n a k ­
że są  to  przew ażnie m aszyny  i budynki, k tó re  tra c ą  
znaczną część swej w artości, o ile służyć m a ją  innym  
celom , a n ie  tym , d la  k tó ry ch  zostały  zbudow ane.

W ielkopolska P a p ie rn ia  od dłuższego czasu zna j­
dow ała się w tru d n y ch  w aru n k ach , w rezu ltac ie  cze­
go w początkach  ubiegłego ro k u  zw róciła  się z w nio­
sk iem  o n ad zó r sądow y. Z ebrani licznie w ierzyciele 
ju ż  w ów czas n a  posiedzeniu  sąd u  w d n iu  27 m arca  
1929 ro k u  sceptycznie zap atry w ali się na  przyszłość 
p rzedsięb iorstw a, udzielono jed n ak  m o ra to rju m , aby 
dać m ożność w ierzycielom  zo rjen tow an ia  się w sy ­
tu ac ji. N adzorcam i sądow ym i m ian o w an i zostali 
w ów czas: adw . Ciszew ski z Bydgoszczy i inż. Aleks. 
E lbert, sp ec ja lis ta  p ap ie rn ik  z B erlina. O droczenia

chania referatów i zdecydowania o utworzeniu Oddziału 
Lubelsko-Wołyńskiego.

Zebranie zagaił przewodniczący sekcji papierniczej lu ­
belskiej p. Witold Cholewiński krótkiem przemówieniem 
o ważności mających się decydować spraw, prośbą o wy­
słuchanie przemówień pp. delegatów i rzeczową dyskusję, 
zaproponował na przewodniczącego zebrania p. prezesa 
Kruszewskiego, co przez aklamację jednogłośnie przyjęto. 
P. Kruszewski dziękując za wybór, zaprosił do stołu pre­
zydialnego pp. W. Cholewińskiego, i S. Kestenberga, oraz 
na sekretarza p. Pankowskiego.

Prezes Kruszewski po przemówieniu swojem zaznajo­
mił zebranych z celami i zadaniami utworzonego Ogólno­
polskiego Związku Kupców gałęzi papierniczo-piśmienni- 
czej, gorąco polecając tę sprawę zebranym, gdyż dzisiej­
sze warunki handlu papierniczego stały się nieznośne, po­
wodujące upadek handlu, konkurencja b. niezdrowa pro­
wadząca przedsiębiorstwa do ruiny, zadaniem więc utwo­
rzonego Związku — uzdrowienie stosunków, podniesienie 
powagi handlu i wprowadzenie ogólnego cennika.

P. Kónigsztein szczegółowo wyjaśnił zebranym ko­
rzyści tak wytwórców hurtowników jak i dla detalistów 
wynikające z ustalenia jednolitych cen podanych w wy­
danym specjalnie przez centralę Związku cenniku, z utwo­
rzenia okręgu lubelsko-wołyńskiego i przyłączenia do cen­
trali w Warszawie.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos pp. Ka­
puściński, Kestenberg, Możejko, Karszman, Nisenbaum, 
Zubrzycki i inni, a wyjaśnień udzielali pp. delegaci. Zebra­
ni kupcy branży papierniczo-piśmienniczej uchwalili przy­
stąpienie do Ogólnopolskiego Związku Przemyślu i Handlu 
branży papierniczo-piśmienniczej, wprowadzenie jednoli­
tych cen. W tym celu wybrano komisję w osoboch pp. Chę­
cińskiego, Cholewińskiego, Kapuścińskiego, Kestenberga, 
Kerszmana i Nisenbauma do opracowania cennika, zebra­
nia deklaracyj i spisu tych kupców, którzy odmawiają 
przystąpienia do organizacji i przystępują do niej.

Komisja jest obowiązana do przesłania całego m ater­
jału wraz ze swemi uwagami do centrali w Warszawie do 
dnia 21. lipca r. b.

Przewodniczący prezes Kruszewski zamykając posie­
dzenie podziękował zebranym za zainteresowanie się spra­
wą zrzeszenia branży papierniczo-piśmienniczej z życze­
niami dalszej owocnej pracy w uzdrowieniu handlu pa­
pierniczego.

(—) W. C h o l e w i ń s k i .

w y p ła t udzielono  do dn ia  27 czerw ca r. ub. W  m ię­
dzyczasie u s tąp ił ze s tan o w isk a  d y rek to ra  fab ryk i 
p. Leon Sioda, a  n iedługo pozatem  zrzekł się godno­
ści k u ra to ra  p. E ibert. K ilkom iesięczne próby u ra to ­
w an ia  p rzedsięb io rstw a od b an k ru c tw a  nie dały  po­
m yślnych  rezu lta tów , wobec zupełnego b ra k u  k a p i­
tałów  obrotow ych i poderw anego zaufan ia .

G łów nym i w ierzycielam i upadłości są  firm y 
szw edzkie, gdańsk ie, B ank  P o lsk i i b an k i m iejscow e. 
N arazie  tru d n o  jest przesądzać, ja k i obrót p rzy jm ą 
spraw y, jednakże bez s tra t  n ie  obejdzie się. Nie w ia­
dom o też, czy zn a jd ą  się dostateczne k ap ita ły  k ra jo 1 
we d la  ponow nego u ru ch o m ien ia  pap iern i, a tru d n o  
przypuszczać, aby z in ic ja ty w ą  ta k ą  w ystąp ili 
szwedzcy k ap ita liśc i, wobec siln ie  rozw iniętego prze­
m y słu  papierniczego w Szwecji.

W ielk ie  to b an k ru ctw o  oznacza zam knięcie d u ­
żego w a rsz ta tu  p racy  i pozbaw ienie m ożności zarob­
k o w an ia  k ilk u se t robotników .

O n a zw a ch  fa b r y k a tó w  p r z em y sło w y c h .
Za k ilk a  m iesięcy m in ie  12 iait od czasu  odrodze­

n ia  P o lsk i po w iekow ej przeszło niewoli.
M inął zatem  okres „ząbkow ania", b a d a n ia  i eks- 

pery m en tac ji w' uprzem ysłow ien iu  naszego k ra ju .
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Życie gospodarcze Polsk i, pom im o niezliczonych 
tru d n o śc i oraz d ługo trw ałe j w ojny celnej z N iem ca­
m i, k ry sta lizu je  się, w zm acnia i pow oli idzie w łasne- 
m i drogam i.

P rzem ysł pap iern iczy  i p ap iern iczo -ga lan tery jny  
oraz przetw órczy, nie pozostał w tyle za innem i g a­
łęziam i przem ysłu.

P ap ie rn ie  polskie przekroczyły  już kon tyngen t 
w ytw órczości przedw ojennej o ca. 50 proc., a  p o w sta­
łe liczne fab ry k i w dziale p ap iern iczo -ga lan tery jnym  
i chem icznym  p o k ry w ają  p raw ie  całkow icie zapo­
trzebow anie k ra ju , zaś, n iek tó re  gałęzie, z pow odu 
nad p ro d u k cji, szu k a ją  dróg zbytu  naw et poza g ra n i­
cam i k ra ju .

W obec tego nie od rzeczy będzie zwrócić uw agę 
n a  pew ne n iedom agan ia , k tó re  zauw aża się n ie ty lko  
w przem yśle pap iern iczym  i galan tery jno-chem icz- 
nym , lecz w większej m ierze w innych  dzia łach  n a ­
szej p ro d u k c ji k ra jow ej.

M am tu  n a  m yśli n a z w y  poszczególnych a r ty ­
kułów , w y tw arzanych  w naszych  zak ład ach  w ytw ór- 
czo-przem ysłow ych. N azw y te w 90-ciu częściach to 
nazw y obce, zaczerpnięte  z języ k ó w  obcych, przew aż­
n ie francusk iego , angielsk iego  lub łacińskiego. Język 
nasz, ta k  b u jn y  i treściw y, w rzad k ich  ty lk o  w ypad­
k ach  byw a zastosow any  do nazw  arty k u łó w  k ra jo ­
wych. Z n iknąć w in n a  nareszc ie  n iew ia ra  w w łasne 
siły  i — język! Czyż n ie znam y w szyscy pięknego 
w iersza  naszego piew cy narodow ego, W incentego 
P o la:

Cudze chw alicie 
Swego nie znacie 
Sam i n ie  w iecie —
Co posiadacie?

Czyżby np. A nglikow i przyszło n a  m yśl naw et, 
nazw ać jak iś  p ro d u k t swej fabryki, dajm y n a  to no ­
w ą k ase tk ę  p ap ie ru  listow ego „G rażyna" lub „Św i­
teź"?

P rzyznać trzeba, iż k ilk a  po lsk ich  fab ryk  p ap ie r­
n iczych zapoczątkow ało  nazw y polskie d la  sw ych 
fabrykatów . W ym ienię tu  fabrykę E. K ręglew skie- 
go, k tó ra  d la  sw ych kopert, teczek i k ase tek  n a d a ła  
przew ażnie p iękne nazw y polskie, rów nież firm a  
W ł. G oździejew ski zapoczą tkow ała d la  sw ych kopert 
częściowo nazw y sw ojskie.

Życzyćby należało , by id ea  u n aro d o w ien ia  po l­
skiego p rzem ysłu  i jego wyrobów  — tak że  co do 
nazw  — p rzen ik a ła  coraz w ięcej nasze środow iska 
przem ysłow e, przedew szystk iem  tak że  w dziale arty-. 
kułów  kosm etycznych i fa rm aceu tycznych , pod tym  
w zględem  najw ięcej dotąd zan iedbanych  i upośle­
dzonych. — m k i .

Spis b iegłych rew identów  w przem yśle papierniczym  
okręgu sosnow ieckiego. Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Sosnowcu ogłasza listę, zawierającą spis osób, z pośród 
których będą wyznaczeni przez sąd biegli rewidenci w 
przemyśle papierniczym. Lista ta zawiera następujące I

nazwiska: 1) Lampreeht Aleksander, współwłaściciel Fa­
bryki Papieru P. Lampreeht w Sosnowcu; 2) Markusfeld 
Józef, Fabryka Papieru i Młyny B-cia Kohn i Markus­
feld w Częstochowie; 3) Ogłaza Józef, kierownik Sp. Akc. 
„Nasz Sklep- Urania", Sosnowiec, ul. W arszawska 8;
4) Rayski Stefan, dyrektor Fabryki Papieru „Steinhagen, 
Wehr i S-ka" w Myszkowie; 5) Dr. Schleicher Juljusz, 
Częstochowa, ul. Panny Marji 57-a; 6) Schwarcstein Sta­
nisław, Tow. Akc. Kluczewskiej Fabryki Papieru w Klu­
czach, poczta Olkusz.

H andel papierem  i  wyrobam i z papieru pomiędzy 
P olską i Rum unją. W roku 1929 nasze stosunki handlo­
we z Rumunją w dziale papiernictwa przedstawiały się 
następująco: Przywóz z Rumunji do Polski papieru i wy­
robów papierniczych 241,3 tonn na sumę 1376 000 złotych; 
wywóz do Rumunji z Polski papieru i wyrobów papier­
niczych 264,9 tonn na sumę 925 000 złotych.

Z austriackiego rynku drzewnego. Z Wiednia dono­
szą, że ruch w austrjackim  handlu drewna - papierówki 
.jest. słaby. Wobec tanich cen właściciele lasów oświad­
czyli, że niżej ustalonych cen drewna - papierówki sprze­
dawać nie będą. Obawa przed dalszą zniżką cen charak­
teryzuje obecny stan austrjackiego rynku drzewnego. 
Producenci austrjaccy zamierzają utworzyć związek w 
celu stabilizacji ceny za drewno - papierówkę.

A ustrjacki kartel papieru. Fabryki papieru pakowe­
go w Austrji zawarły kartel kontyngentowy, który przez 
dostosowanie produkcji do zbytu zamierza uniknąć kon­
kurencyjnego obniżenia cen papieru pakowego.

Am eryka sprowadza celulozę z Rosji sow ieckiej. Za­
kaz importu towarów rosyjskich do Ameryki, wydany 
niedawno, został obecnie zniesiony w stosunku do przy­
wozu drzewa. Powodem tego jest, iż amerykańskie fa­
bryki papieru oświadczyły, że krajowa produkcją drze­
wa nie wystarczy na ich zapotrzebowanie. Rosyjska ce­
luloza jest dla amerykańskich papierni niezbędnie po­
trzebna tembardziej, że kanadyjski edrzewo ani co do 
ilości, ani co do dobroci nie może zastąpić rosyjskiego. 
Do transportu rosyjskiej celulozy przeznaczono obecnie 
79 okrętów.

Wiadomości z firm
W ielkopolska Papiernia, S. A. w Bydgoszczy. Z dniem 

16 sierpnia r. b. wdrożono postępowanie upadłościowe. 
Zarządcą masy upadłościowej mianowany został adwo­
kat Bernard Cisewski w Bydgoszczy. Zgłoszenia, wierzy­
telności upływają z dniem 18 września r. b.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce tej zam ieszczam y zap ytan ia  czy te ln i­

k ów  n aszy ch  o k rajow e w y tw órn ie . P p . W y tw ó r­
ców  prosim y o odpow iedzi w raz z dołączeniem  por- 
to rji na w y sy łk ę  do zap y tu ją cy ch  się.

12. W ytw órn ie w iecznych piór?
17. Kto w k ra ju  w yrab ia  p ap iery  gum ow ane?
18. K to w y rab ia  pap iery  p rzek le jane płó tnem , t. zw. 

„papyro lin" ?
19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m atry ce  do odlewów stereo ­

typ i jnych  ?

O statn i m a te r ja ł  re d ak c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do p on iedz ia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą re d a k c ji  — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  za  podan iem  ź ró d ła .

Notatki

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, 1/8 s t r .  50 zł, J/< s tr .  
25 zł, J/e s tr .  12.50 zł, */jb s t r .  6.25 zł, ł/32 s t r .  3.25 zł. 
Na s tr .  ł. ok ładk i 100°/^ n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°|o w ięce j. D la poszu k u jący ch  posad  50u|f 
op u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zl, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z  d o sta w ą  do  
d o m u . N um er p o jed y n c zy  5 0 gr.

W y d a w ca : K orpo racja  Z akładów  G raficznych  i W y­
daw niczych  na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedziba 
w Pozoan in , ul. M aszt a la rs k a  8 Telefon Nr. 25-55. 
K edaktor naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryy 

w Poznan iu .

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


